„Patrz mi w oczy – moje życie z zespołem Aspergera”
John Elder Robison z początku zdaje się mieć cechy typowe dla ekscentryka. Już od młodzieńczych lat wykazuje niezwykłe zainteresowanie tematami odmiennymi od tych poruszanych wśród rówieśników, jak również całkowicie odwrotne podejście do relacji. Unikający spojrzenia młody John zdaje się nie posiadać zbyt świetlanej przyszłości, co zostaje skutecznie napiętnowane przez rodziców, którzy starają się znaleźć rozwiązanie problemu wśród wielu psychologów i psychoterapeutów. Chłopiec nie rozumie i nie jest w stanie pojąć zasad panujących w społeczeństwie, dotyczących przede wszystkim komunikatywności, w związku z czym nikt nie chce się z nim bawić. Wyśmiewany, wytykany palcami, otrzymuje miano psychopaty, gdy po raz kolejny unika kontaktu wzrokowego, a na wiadomość o śmierci uśmiecha się, gdyż ta osoba nic dla niego nie znaczyła. Jedynie dorośli wykazują zrozumienie, choć próżno go szukać u ojca i matki, kiedy to związek znajduje się w coraz bardziej napiętej atmosferze. Rodzina staje się wyjątkowo toksyczna oraz niebezpieczna dla młodego człowieka, który dorasta, nie wiedząc, dlaczego różni się od innych ludzi. Jakakolwiek próba nawiązania kontaktu kończy się negatywnie: krzywymi spojrzeniami oraz minami.
To nie były czasy, w których aspergerowcy mogli czuć się bezpiecznie. O ile termin „zespołu Aspergera” został wprowadzony w 1944 roku, o tyle jednak potrzebował czterdziestu ośmiu lat, by mógł zostać ostatecznie zakwalifikowany jako zaburzenie ze spektrum autyzmu. W latach dorosłości autora książki, Johna Eldera Robisona, dopiero wprowadzano znaczenie lekkiej odmiany autyzmu w podręcznikach dotyczących przede wszystkim psychologii. Aspergera od autyzmu odróżnia fakt braku opóźnienia intelektualnego na poziomie mowy oraz inteligencji. Co ciekawe, osoby dotknięte AS (Asperger Syndrome) wykazują znacznie większe zdolności intelektualne, w związku z czym bardzo często interesują się nietypowymi, aczkolwiek interesującymi ich zagadnieniami. Ich umiejętność maksymalnego skupienia przydaje się podczas przyswajania materiału, który następnie rozumieją bez większych problemów. Nie bez powodu zatem aspergerowcy zostają wybitnymi fizykami, matematykami, elektronikami oraz informatykami, ale kosztem umiejętności interakcji społecznych. Prowadzenie normalnego życia bez diagnozy staje się wyjątkowo trudne – co zostaje doskonale opisane w książce napisanej przez J. E. Robisona.
Tekst prowadzony jest w postaci relacji, przemyśleń oraz drobnych dialogów wplatających się między kolejne myśli autora. Otwierając książkę, stajemy się po części samym Johnem z powodu narracji pierwszoosobowej,   w której pisarz bez problemu prezentuje świat widziany oczami człowieka z zespołem Aspergera. Nie brakuje w niej zabawnych sytuacji, jak również dramatów rodzinnych, w związku z czym lata młodzieńcze głównego bohatera stają się wyjątkowo trudne. Dorastanie, ciągłe wizyty u psychologa o wątpliwej reputacji, brak znajomych, opieka nad młodszym bratem, niemożność adaptacji do środowiska, w którym się obracał – ostatecznie skutkują ucieczką. Nie patrzył w oczy, choć nie był kłamcą. Ile razy ludzie kłamali, kierując tęczówki prosto w stronę rozmówcy? Bardzo wiele. Jaka zatem różnica była w tym, że nie spoglądał w stronę osoby, z którą prowadził konwersację, skoro nie kłamał? Młody Robison nie był w stanie tego zrozumieć, natomiast schematy panujące w społeczeństwie stanowiły całkowicie odmienną ramkę, w której nie mógł umieścić własnego obrazu. Śmierć obcych osób również go nie dotykała, a jego twarz pokrywał uśmiech nie z powodu czyjegoś nieszczęścia – bo zwyczajnie cieszył się, że nie dotyczyło to jego bliskich osób i że sam nie chciałby znaleźć się w tymże miejscu o danej godzinie, bo był bezpieczny i funkcjonował.
W wieku siedemnastu lat chłopak porzucił szkołę, oddając się swojej pasji – elektronice i systemom nagłośnienia, by następnie, przechodząc przez najróżniejsze zespoły (i kłopoty), dostać się w ręce samego KISS – amerykańskiego zespołu rockowego. Po części było to dla niego zbawienie, jak również ogromne wyzwanie, choć jako Ampfie radził sobie doskonale, dbając nie tylko o odpowiedni dźwięk na scenie. Jego spektrum zainteresowań rozszerzyło się o naświetlenie (lampy itd.), którego użył do stworzenia pierwszej świecącej gitary, porywającej widownię podczas kolejnych tras koncertowych. Z czasem pojawiały się na horyzoncie ambitniejsze pomysły, a z nimi kolejny dopływ gotówki – niezbyt stabilny, aczkolwiek wystarczający do prowadzenia w miarę normalnego życia, w którym jednak nie mógł zaznać wcześniejszego spokoju. Udało mu się, bez wykształcenia oczywiście, zdobyć wysokie stanowisko w firmie produkującej zabawki, następnie zostając managerem. Nie sprawiało mu to jednak radości. Wykonywane czynności były wyjątkowo rutynowe, w związku z czym po zawarciu małżeństwa z kobietą, którą znał od czasów dzieciństwa, otworzył swój własny warsztat samochodowy. Następnie został ojcem. Początki co prawda nie są najpiękniejsze – obciążone długami małżeństwo przeżywa kryzys, który udaje się jednak pokonać przez Johna Eldera Robisona. Osiąga stabilność. Znajduje odpowiedź na pytanie, dlaczego nie funkcjonuje jak normalny człowiek. Odkrywa samego siebie.
Historia przepełniona jest wieloma przemyśleniami, które przedstawiają działanie umysłu należącego do osoby dotkniętej AS. Jednocześnie pozostaje wyjątkowo lekka dla odbiorcy z powodu braku typowych, medycznych objaśnień. Wszystko zostaje przekazane w przejrzystym języku, natomiast kolejne zdania znajdują się jak na wyciągnięcie ręki. Otrzymujemy tekst będący biografią człowieka, który żył w latach, kiedy nie istniała jeszcze diagnoza zaburzenia, a tym samym życie z zespołem Aspergera stanowiło znaczącą trudność funkcjonowania w społeczeństwie. Lektura staje się z czasem przyjemna, choć nie dzieje się w niej zbyt dużo, co może stanowić wadę dla osób poszukujących dynamicznej akcji.

Książka „Patrz mi w oczy – moje życie z zespołem Aspergera” jest godna polecenia. Zabawna, wzruszająca, po części dramatyczna – każdy znajdzie tam coś dla siebie i nie będzie się nudzić, przyjemnie wzbogacając wieczór nie tylko o możliwość poszerzenia własnego zakresu słownictwa, lecz także o wiedzę z działania ludzkiego umysłu, w którym „kabelki” zostały powpinane w całkowicie odmienne miejsca.
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